
n r . A B C  -  NOWINY C O m t m N E S t o .  '&

Groźne wstrząsy na Ukrainie sowieckiej

Stali n a z w  publicznie z b r o i ł e m
( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  „ A B C ” )

K ijów , w  czerwcu.
Jak w iadcm o, Ukraina sow. 

weszła w  skład czerw onego pań­
stwa rosyjskiego, jako odrębna 
republika niezależna narodow o i 
językow o od M oskwy. Językiem  
Urzędowym stał się na Ukrainie 
język  ukraiński, i zyskał sobie 
praWo Obywatelstwa w urzędach 
sądacn i szkole. Działacze ukraiń­
scy z nabożeństwem  połknęli tę 
przynętę i rozpoczęli na gwałt 
przeprowadzać ukrainizację w szy­
stkiego, nie w yłączając i...  w łas­
nego języka, gdyż okazało się, że 
ten, którego używano, wym aga 
w ielu  reform  i dla w ielu jest n ie­
zrozumiały.

Na w idow nię w kroczyli nieba­
wem pisarze i poeci i zasypali 
wprost księgarnie płodam i swego 
pióra. N arodow y ruch ukraiński 
byl popierany usilnie przez w ła­
dze sow ieckie, ale tylko tak dłu­

go, jak to je j było potrzebne.
I oto. pew nego poranku po­

wiedziano sobie w M oskw ie: do­
syć tej zabawy! I posypały się na­
gle represje, najpierw  w  stosun­
ku do w ybitnych  działaczów i 
kierow ników  tego ruchu, & potem 
do wszystkiego w ogóle, co nosiło 
na sobie piętno ukrainizmu. Język 
ukraiński zniknął z urzędów  i 
szkół, a książka ukraińska z b i­
bliotek. Rów nocześnie rozpoczęli 
działać nasłani na Ukrainę m aso­
wo rusyfikatorzy, jak  za „n a jlep ­
szych" czasów carskich oraz, o -  
czywiście, agenci GPU. Zanoto­
waliśm y wów czas serię sam o­
bójstw, dokonyw anych przez dzia 
taczów narodowych, ukraińskich 
oraz serię głośnych aresztowań, 
kończących się albo stawianiem 
aresztowanych „pod  ściankę" albo 
zesłaniem ich na Solów ki. Z rów ­
ną zaciekłością, tak właściwą

władzy sow ieckiej, tępiono teraz 
to wszystko, co niedawno jeszcze 
usilnie popierano.

Nieszczęsna Ukraina, zmiażdżo­
na straszliwym  terrorem Stalina, 
ucichła i tylko od czasu do czasu 
powstawali po wsiach chłopi, nie 
m ogąc się pogodzić z utopią ko­
lektywizm u, lecz zawsze płacili 
potokam i krw i za swe rozpaczli­
we bunty. W reszcie cisza zaległa 
na ziemi ukraińskiej.

Okazuje się teraz, że była to 
iednait tylko przysłow iow a cisza 
przed burzą. Bo oto, co nam przy 
niosły ostatnie dni:

Na porządku dziennym  obrad 
kom unistycznej partii ukr, w  K i­
jow ie znalazła się także sprawa 
w yborów  władz partyjnych. Gdy 
odczytano nazwiska w ybranych, 
rozległy się nagle na sali okrzyki, 
pochodzące... z ich własnych ust: 
„N ie chcem y być przed narodem

J a k i  s a m o r z ą d
chce nieć społeczeństwo polskie

W i e l k a  a n k i e t a  „ A B C ”
O dpow iedzi na ogłoszoną przez 

u&U w ielką ankietę samorządową 
stale napływają, świadcząc o du ­
żym  Sałntfcfesowaniu, jakie w y ­
wołała ona wśród szerokich 
v rarstw społeczeństwa

Już w  niedzielę rozpoczniem y 
drukow ać odpow iedzi. Dzisiaj za­
m ieszczam y jeszcze pytania an­
kietow e oraz kupon

1. Jaki syetem pósdin en być za 
stosowany w  ordynacji,

b )  w yb orów  przez kurie,
c )  w ybotuw  m ieszanych (p o ­

w szechnych i przez k u rie )?

2. Czy żydzi, dopuki konstytu- należy podzielić je  na kilka lub
cja  nie jest zmieniona i dopóki 
mieszkają w Polsce, m ają g loso­
wać łącznie i na rów ni z Potrka 
mi, czy też w  oddzielnym  okręgu 
(k u rii) specjalnie dla żydów  w 
każdym  m ieście stw orzonej?

3. Juki prccent ogólnej liczby 
m andatów m ógłby być przyznany 
kuriom  żydow skim ?

4. Czy glosowanie powinno 
się odbyw ać na num ery zgłoszo­
nych list, czy też na nazwiska 
kandydatów ?

5. Czy miasta pow inny stano­
w ić jeden okręg w yborczy, czy też

Jakiś powinny być samorządy?

KUP081 uczestnictwa w ank^cle
Wyciąć i załączyć do odpowiedzi ankiety

S » l « i n » ą v  n « a  s E o ń c i u

kilkanaście okręgów ?
6. Czy okręgi pow inny byc jed ­

nomandatowe, czy też z każdego 
okręgu powinno w ychodzić w ię­
cej radnych, a jeśli tak, to ilu?

7 Czy podział m andatów p ow i­
nien jię  odbyw ać na zasadach pro 
porcjonalności, czy m andaty w in ­
ny być uzyskiwane zwykłą w ięk ­
szością głosów , czy też w iększoś­
cią kw alifikow aną, przy zastoso­
waniu w yborów  ściślejszych?

8. K to powinien mieć prawo 
zgłaszania kandydatów ?

9. Czy m oże być jeden system 
w yborczy dln miast dużych i m a­
łych , czy też wtelkie miasta w in ­
ny m ieć ordynację inną, niż m ałe?

10. W  jaki sposób zapewnić czy­
stość i uczciw ość w yborów ?

Odpow iedzi na ankietę należy 
nadsyłać p. a. Redakcja „AUCj" 
Al. Jerozolim skie 121 z napisem 
na kopercie: „ankieta samorządo ­
w a". Do odpow iedzi należy dołą­
czyć „kupon uczestnictwa w  an­
kiecie".

KOLCE bez
R O Z

C to św ictiiy argument dla Szefa Reklam y:
„C o  chcecie od Ozonu? Nawet słońce ma p lam y!"

D O B R Y  RZĄD
UryuMik z m ow y na bankie­

cie za podatkowe pieniądze:
... /  dziś panowie, gdy Bel­

gia, Francja. Anglia, Holandia, 
Niemcy drżą w posadach, gdy 
dom y sic tam walą, ziemia usu 
wa spod nóg — m y tu w Polsce 
żyjem y spokojnie i pewnie. Tę 
stałość ziemi w naszych grani­
cach, zawdzięczamy oczywiś­
cie tylko naszemu silnemu i 
przewidującemu rządowi Pó­
ki rządzi nas: dobry rząd, nic 
nam ze struny żadnej ziemi nic 
m oie zagrozić...

Skorowidz firm
fsolsk ch

Związek Obrony Przem ysłu 
Polskiego w  Poznaniu przystąpił 
do IV  wydania skorowidza firm  
polskich.

Skorowidze Zw. Obrony Przem. 
Polsk. mają zasięg ogólno-polsk i 
i są jedynym  tego rodzaju  wy 
dawnictwem , którego olbrzym i 
nakład rozchodzi się nie tylko w 
Polsce, ale dociera dó najod leg­
lejszych zakątków świata, w sżę- 
dzie tam, gdzie zamieszkują P o­
lacy. ^

Skorow idz poraź pierwszy w 
Polsce prowadzi specjalny dział 
hurtowni.

Zgłoszenia uprasza się k iero­
wać do Z. O. P. P. w Poznaniu, 
ul. R zeczypospolitej 1.

parawanem dla zbrodni Stalina! 
Stalin musi ustąpić i stanąć przed 
sądem! U w ięzić . zbrodniarza!" 
Powstał niesłychany tum ult i 
wrzawa, a niebaw em  i form alna 
bitwa, wszczęta przez agentów 
GPU, ctncących pochw ycić za 
wszelką cenę autorów tych nie­
słychanych okrzyków- Sala spły­
nęła ob ficie  krwią, ale zdołano 
ująć tylko jednego z opozycjon i­
stów, w  osobie niejakiego O w ale- 
wa.

0  aresztowaniu jego znalazła 
się w  prasie ty lko mała, nic nie 
znacząca notatka, jakich  tysiące 
spotyka się codziennie. Świadczy 
to, że w ładze sow ieckie pragną 
zatuszować całe to, tak charakte­
rystyczne i w iele m ów iące zaj­
ście.

Niemal równocześnie, gdy na 
sali obrad . party jnych  nazwano 
Stalina zbrodniarzem, w  innym 
m iejscu znaleziono kierownika 
brygady stachanowców , niejakie­
go Notarowa, pokłótego nożami 
przez robotników . Zdołano w y ­
kryć, że na Ukrainie istnieje spe­
cjalny trybunał robotniczy, w y ­
dający i w ykonyw ujący  wyroki 
śmierci na rusyfikatoraeh, nasła­
nych przez M oskwę.

1 jeszcze jeden znamienny w y ­
padek. Oto w ładze GPU dokona­
ły aresztowania naczelnych redak 
torów  pisma „W isty " i „P roletar- 
skiej P raw dy", gdyż jak się o - 
kazało, nie chcieli oni nadal w y­
konyw ać poleceń władz sow iec­
kich i działać w kierunku urabia­
nia opinii na rzecz rusyfikacji 
rzesz ukraińskich na temat odręb­
ności Ukrainy i je j narodow ej n ie­
zawisłości.

Fakty powyższe świadczą ' aż 
nadto, iż na Ukrainie sow ieckiej 
wzm aga się i rośnie, groźny dla 
Stalina, ferment.

K. W.

SZCZYTU

dq£qc wytrwale ł cierpliwie wz wyż 
Tak samo dojdziesz do  upragnio­
nego c iJ i gdy uśmiech Fortuny 
otworzy C i wszystkie drogi i usu­
nie zapory. Ażeby ibduok zdobyć 
^ortunij, należy niezwłocznie na­
być los w szczęśliwej kolekturze

A . W 0 I A N S K A
C en frala , W a r sz a w a , N ow y Św iaf 1 9 .
O d d z i a ł y  w W a r s z a w i e ,  W i l n i e  i K r a k o w i e .  
Ciągnienie I klasy 42 Loterii rozpoczyna się 22 czarwca. 
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  z a ł a t w i a m y  odwrotnie.  

Konto P. K. O. 7 - 9 2 .

B o m b a  w  m o g iS e
4  o f i a r y  p r o w o k a c j i  u k r a i ń s k i e j

LW ÓW . 15. 6. W Uwsiu koło 
Podhajec popełniono zdradziecką 
żbrodm ę, będącą przedm iotem  e- 
nergicznego śledztwa.

W nocy w  w igilię ruskich Z ie ­
lonych Świąt, będących —  jak 
wiadom o —  u greko -  katolików 
świętem zmarłych, obchodzonym  
przez Ukraińców w  sposób mani­
festacyjny, usypana została w  no­
cy na placu grom adzkim , w  środ­
ku wsi, wysoka m ogiła, na szczy­
cie której ustawiono krzyż z na­
pisem ruskim:

„Śm ierć temu, kto m ogiłę roz­
rzuci!".

G dy tuż przed manifestacją u - 
kraińską, jaką zamierzano urzą­
dzić na m ogile, na - zarządzenie 
w ładz przystąpili robotnicy do jej 
usunięcia, nastąpiła eksplozja za­
kopanej w  ziemi bom by. Czterech 
ludzi ciężko rannych odw ieziono 
do szpitala w  Podhajcach.

Napis na krzyżu wskazuje w y ­
raźnie, że krw aw a zbrodnia jest 
dziełem prow okatorów  ukraiń­
skich.

W GRÓJCU
zaprenum erować „A  B C " można 

u p. Józefa Zaszewskiego 
ul. Skargi 21

Nie wofnri
h a n d l o w a ć
w  Sowietach

Prasa sobiecka donosi, o licz­
nych aresztowaniach chłopów , 
którzy zajm ują się zaopatrywa­
niem wsi w  artykuły przem ysło­
we, oczyw iście z pew nym  zarob­
kiem dla siebie. Tak w ięc w  raju 
sowieckim  za trudnienie się han­
dlem idzie się do więzienia.

Jurni piszą.

Dwugłos o ludowcach
Konflikt między rządem a sejmem

(W ) Notowaliśm y już na tym 
m iejscu glosy, żądające zwołania 
drugiej sesji nadzw yczajnej dla 
rozpatrzenia pom iniętych przez 
rząd w niosków  poselskich.

Do spraw tych powraca obecnie 
„C zas" suponując, że pow odem  
pom inięcia wszystkich wniosków 
poselskich w  dekrecie Prezydenta 
R. P. jest negatywny stosunek rzą ­
du do tych wniosków.

Ponieważ rząd pomijając w po­
rządku dziennym sesji wszystkie 
wnioski poselskie, postąpił wbrew 
niewątpliwej większości obu izb, 
wlec ta większość powinna skorzy­
stać ze sweęo konstytucyjnego pra 
w a i zwrócić się do Prezydenta 
Rzeczypospolitej z wnioskiem o 
zwołanie jeszcze jednej sesji nad­
zwyczajnej, poświęconej wyłecznie 
wnioskom poselskim Eyłoby lo  dla 
parlanentu jedynie właściwe Wyj­
ście z sytuacji. Byłoby to stanow­
czym stwierdzeniem, że izby swych 
uprawnień konstytucją zawarowa- 
nycb nie pozwolą uszczuplić, że nie 
dadzą wprowadzić do naszego ży­
cia konstytucyjnego obyczajów wy 
oaczaj ący -h postanowienia ustawj 
zasadniczej, że nie pozwolą się lek­
ceważyć, że potrafią sWą wolę Za 
którą stoi olbrzymia większość o 
p ‘nii, przeforsować.
„C zas" wym ienia jedynie spra­

w y ustaw oddłużeniow ych, lecz 
jak  się zdaje opinia jest jedn o­
myślna również w kwestii ustawy 
antymasońskiej i ustawy o całko­
witym  zniesieniu uboju  rytualne­
go. Połączenie tych spraw w je d ­
ną całość byłoby  bardzo pożytecz­
ne. „C zas" obaw ia się, że może się 
pow tórzyć historia z 6esji nadzw y­
czajnej, kiedy to posłow ie gw ał­
townie krytykow ali politykę n ie­
których m inistrów, nikt jednak 
nie zdobył się na krok decydujący 
zgłoszenia wniosku o votum  nie­
ufności. Sytuacja obecnie jest je d ­
nak nieco inna. Po pierw sze spór 
o przedm iot sesji nadzwyczajnej 
ma charakter głębokiego kon flik ­
tu m iędzy rządem a Sejm em , po 
drugie posunięcia i stanowisko 
parlamentu rozpatrywane są już 
obecnie przez pryzm at roku 1940. 
A jak słusznie zauważył „C zas"

za niedołęgam i nikt się nie ujm u­
je.

D W U G Ł O S
Na lam ach „G azety P olsk ie j" i 

„W arszaw skiego Dziennika N aro­
dow ego" pojaw ił się d wugłos o lu ­
dowcach. C ytując uwagi prof. U. 
J. K. Bujaka w  piśmie „W ieś i 
Państw o" i p. M. Rataja organ 
„O zonu " pisze:

Zagadnienie drogi, na której w 
sposób jedynie właściwy, słuszny i 
Zgodny z racją stanu państwa i in­
teresem włościaństwa, rozwiązany | 
może i musi być problem wsi w j 
Polsce —  jest napewno zagadnie- ! 
niemem kluczowym. Nikt 'i-yi-jo** 
niej od cytowanych w yicj działaczy i 
i autorow nie dowiódł, że r.a te [ 
właściwe d-ogi nie umiał i nie był . 
zdolny wejść dotychczasowy par­
tyjny ruch ludowy. W ięce j! żaden 
ruch dotychczasowy nolłtycmy w 
Polsce nie wszedł na te drogi.
Finał jest taki: na w ła ściw ą 1

drogę wszedł dopiero „O zon", płk. 
K oc, rada naczelna i gen. Skw ar­
czyński w  ostatniej m ow ie lu bel- j 
skiej. Ergo jesteśm y na dobrej 
drodze, ergo cieszm y się. j

M ow y dygnitarzy „O zonu" w si! 
nie zbawią. —  to pewne, a p od - j 
murowana silnie „napraw iaczam i" j 
rada naczelna „O zonu" i minister 
Poniatow ski (Ozon jest przecież 
obozem rządow ym ), nie mogą być 
uznani za najlepszych, a nawet 
dobrych  „zbaw ców " wsi.

Inaczej pisze organ Stronnictwa 
N arodow ego. Cytując głosy prasy 
żydow skiej, słusznie —  zdaniem 
W DN —  charakteryzujące umizgi: 
socjalistów  do ludow ców  pismo 
kończy:

Ruch ludowcowy —  w rzeczy 
samej —  znajduje się dziś na nie 
bezpiecznym zakręcie. Dopóki wal­
czy o hasła bardzo ogólne i usiłuje 
obalić sanację, nic icii poważniej­
szego nie grozi. Z chwilą jednak, 
kiedy musi zająć stanowisko w 
sprawach zasadniczych, dotyczących 
przyszłości państwa i narodu, roz­
bieżności wewnętrzne —  jakie go 
trapią —  stają się dlań bardzo nie­
bezpieczne.

Niebezpieczeństwo to zwiększa 
jeszcze i ta okoliczność, że ludność

wiejska, wraz z całą Polską, odby­
wa charakterystyczną ewolucję, 
która odbiega bardzo od zasad, gło­
szonych przez ruch ludowcowy.
W yw ody te nie odbiegają od za­

sadniczej linii Str. Narodowego 
w obec ludow ców .

„SUM IENNOŚĆ"
„Gazeta Polska" pieni się nr. 

nas —  bo innego określenia trud­
no znaleźć —  za notatkę w  rubry­
ce „K o lce  bez róż" zatytułowaną 
„G dzie byl pan w ojew od a ?" K o ­
munikat o przejeździe relikwii św. 
Andrzeja Boboli został przez ABC 
skonfiskow any: dokonano operacji 
na kom unikacie urzędowym , aby 
wziąć za dobrą monetę złośliwą 
notatkę o absencji w ojew ody Gra­
żyńskiego podczas przejazdu re­
likw ii św. Andrzeja Boboli —  gro­
mi nas organ Ozonu.

Już mieliśmy uderzyć się W 
piersi za przeoczenie, ale... A le 
przedtem zajrzeliśmy do „G azety 
Polskiej* f j

Cóż się okazuje? Oto cytow ali­
śmy pytanie „S łow a " „G dzie oył 
pan w ojew oda śląski?** podczas 
przejazdu relikwii św. Andrzeja 
z Zebrzydow ic, przez Próchno,D :o 
gomyśL Dziedzice (a więc przez 
Śląsk), do Krakow a. Czytam y o -  
pis tej samej uroczystości, w „G a ­
zecie Polskiej". Ani słowa o p. 
w ojew odzie Grażyńskim W .ę c  i 
^jGazeta Polska" skonfiskowała, 
dokonała operacji?

Skąd w ięc pochodzi cytow any 
w e środę przez „G azetę P olską" 
kom unikat? Okazuje się, że z ko­
munikatu o przejeździe relikwii 
św. Andrzeja z Krakow a przez 
Śląsk do Poznania. W tedy był p. 
w ojew oda znalazł czas, bo p. M ie- 
dzińskiego już na Śląsku nie było.

To się nazywa sumennośt dzien­
nikarsku. M y m ów im y o w ydarze­
niach ,,a“  —  „Gazeta Polska" 
chwyta komunikat dotyczący w y ­
darzeń ,,b“ i gromi i każe i nau­
c z a .

R z e c z y w i ś c i e  sumienność.


